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Gromadzki Komitet Pomocy Korei
w Wólce Tarnowskiej 

wzywa chłopów całego kraju
do udziału w pomocy dla bohaterskiej Korei

Na wieść o 
wsi odbywają masowe zebrania,

zawarciu rozejmu w Korei masy pracujące miast i 
lia, na których wyrażają radość z po- 
Dalekim Wschodzie. Z wielu zakła- 

' '  w  którychwodu zakończenia wojny “ ^ ^ ^ i t w a  wychodzą listy, 
dów pracy i wsi naszego ^  wielkie zwycię’w pracy i nai __
uczestnicy zebrań i masówek witają radośnie to wiernie 
s*wo idei pokojowego załatwienia spornych problemów międzyna­
rodowych. Pomoc dla narodu koreańskiego dźwigającego się ze 
zniszczeń wojennych ku nowemu życiu Jest punktem honoru naro- 

doświadczył nieszczęść i cierpień wojny.
du

LIST o t w a r t y  DO WSZYST­
KICH CZŁONKÓW SPOŁDZTELNI
p r o d u k c y j n y c h  i  c h ł o p ó w
INDYWIDUALNYCH NA TERENIE
K r a j u .

My, członkowi* spółdzielni pro­
dukcyjnej 1 chłopi indywidualni z 
gromady Wólka Tarnowska (gmina 
Olch owiec, pow. Chełm), zebrani na 
masówce w  dniu 1 sierpnia br. wy­
rażamy powszechne zadowolenie i 
radość z powodu zawarcia rozejmu 
w  Korei.

Rozejm przyczyni się <lo dalszego 
pokojowego rozwiązania problemu 
koreańskiego. Cały naród polski zna 
cenę wolności 1 gorzki sm ak nie­
woli, wie, jak wielkie są  zniszcze­
nia w ojenne i  ciężka odbudowa. 
Naszym patriotycznym  obowiązkiem 
je s t pomóc bohaterskiem u narodow i 
Korei. Nie pow inno zabraknąć n i­
kogo z  obyw ateli PR L  w śród przy­
czyniających się do te j pomocy. Aby 
t j e ln ić  to żądanie wybraliśmy Gro­
madzki Komitet Pomocy Korei, w 
którego skład wchodzą najlepsi 
chłopi naszej wsi Józef Warema", Eu-

M iesilta ń cy  
Berlina wschodniego
ży.fcl tąp ie j n iż  m y
Demonstracja w Berlinie zachodnim 

na znak protestu 
przeciw prowokacji amerykańskiej
BERLIN (PAP). _  W dniu 30 

lipca przed gmachem Giełdy 
Pracy na Charlottenstrasse od­
była się w ielka demonstracja 
bezrobotnych Berlina zachodnie­
go. Bezrobotni protestowali prze­
ciwko prowokacji amerykańskiej
* tzw. „pomocą żywnościową" i 
wznosili okrzyki: „Mieszkańcy 
Berlina wschodniego żyją lepiej 
niż my!" „Nikt się nie troszczy
•  nas!" „Bezrobocie wciąż wzra­
sta!"

Policja zachodnio - berlińska 
zaatakowała brutalnie bezrobot­
nych, bijąc ich palkami gumowy- 
im. Policjantom  nie udało się 
jednak rozproszyć demonstran­
tów, do których przyłączyły się 
liczne grupy ludności Berlina za­
chodniego.

Podczas demonstracji miesz­
kańcy demokratycznego sektora 
Berlina rozdawali bezrobotnym 
żywność, co bezrobotni witali z 
wielką radością. Demonstranci 
nie dopuścili do aresztowania 
przez policję zachodnio - berliń­
ską mieszkańców sektora demo­
kratycznego, którzy przynieśli 
im żywność.

Dyrektor Giełdy Pracy Fischer, 
przemawiając do bezrobotnych, 
musiał przyznać, że tzw. „pomoc 
amerykańska” jest zwykłą pro­
wokacją.

Liczni agenci policji usiłowali 
uspokoić bezrobotnych, którzy 
mimo to  gromadzili się przez ca­
ły  dzień na Charlottenstrasse i 
na sąsiednich ulicach, wyrażając 
oburzenie z powodu pogorszenia 
się ich sytuacji materialnej i 
protestując przeciwko zorganizo- 
wok •jPrZe* Amerykanów pro-

geniusz Brygoła, Mieczysław Krause, 
Tomasz Leuart. K omitet został w y­
brany, by realizować wolę naszej 
gromady w udzieleniu pomocy n a ­
rodowi koreańskiem u.

Naród polski zawsze słowem i czy­
nem solidaryzował się z walczącym 
bohatersko narodem koreańskim . 
Dlatego też my, mieszkańcy wsi 
Wólka Tarnow ska wzywamy wszyst­
kich chłopów i członków spółdzielni 
produkcyjnych z terenu całego n a ­
szego k ra ju  do wzięcia udziału w 
pomocy m ateria lnej dla bohaterskie­
go narodu  koreańskiego.

Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej 1 chłopi indywi­
dualni z Wólki Tarnowskiej, 

pow. Chełm

DO ROBOTNIKÓW 
BUDOWLANYCH 
KOREAŃSKIEJ REPUBLIKI 
LUDOWO-DEMOKRATYCZNEJ

w Phenianie

My, robotnicy ! pracownicy umy­
słowi Zjedn. Budownictwa Wojsikowe 
gp Nr 26 w Lublinie, zebrani na ma­
sówce w dniu 1-go sierpnia 1953 r. 
oświadczamy Wam Drodzy Przyja­
ciele, że z  wielką radością przyjęliś­
my fakt podpisania porozumienia 
rozejmowego o zaprzestaniu wojny, 
narzuconej narodowi koreańskiemu 
przez pachołków Li Syn-mana na 
rozkaz imperialistów amerykań­
skich.

Z radością i uznaniem witamy 
wielkie zwycięstwo narodu koreań­
skiego i jego bohaterskiej Armii Lu­
dowej, chińskich ochotników ludo­
wych i całego obozu pokoju, które­
mu przewodzi Wielki Związek Ra­
dziecki.

Z okazji osiągnięcia tego wielkie­
go zwycięstwa, przesyłamy Wam, 
całemu narodowi koreańskiemu. 
Marszalkowi Kim Ir-senowi i Partii 
Pracy — szczere, braterskie prole­
tariackie pozdrowienia i  życzenia

(C. d. na str. 2)

Powrót prezydenta Piecka
do B er lin a

BERLIN (PAP). — 1 sierpnia pre­
zydent Niemieckiej Republiki De­
m okratycznej Wilhelm Pieck w ró­
cił do B erlina ze Związku Radziec­
kiego po odbyciu tam  kuracji i  od­
zyskaniu zdrowia.

Ja k  donosi biuro  prasow s Prezy­
dium Rady M inistrów  NRD, prezy­
denta  Piecka pow itała na granicy 
we Frankfurcie nad O drą delegacja 
Izby Ludowej 1 rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Na dwo­
rzec w B erlinie przybyli na powi­
tanie prezydenta członkowie rządu 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej z premierem Grotewohlem na 
czele. Witali również Wilhelma Pie­
cka Wysoki Komisarz ZSRR w  
Niemczech Siemionow, zastępca Wy­
sokiego Komisarza Judin oraz 
przedstawiciele misji dyplomatycz­
nych krajów demokracji ludowej. 
W powitaniu uczestniczyły dziesiątki 
tysięcy mieszkańców Berlina.

Z przemówieniami do prezydenta 
zwrócili się  premier Grotewohl 1 
pierwszy sekretarz KC Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności UI- 
bricht. _____________ _

BOLESŁAW BIERUT
Przewodniczący Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Chiuała tuielkiej partii
Patrząc i  perspektywy 50 lat na historyczny dorobek II Zjazdu 

SDPRR, na pełną chwały drogę walk 1 zwycięstw stworzonej przez 
Lenina Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, odczuwamy 
ze szczególną silą epokowe znaczenie jej gigantycznej pracy 1 jej 
osiągnięć dla całego międzynarodowego ruchu robotniczego, dla 
losów całej ludzkości.

Polska klasa robotnicza i jej rewolucyjna awangarda SDKPiL 
w ciągu długich lat rewolucyjnej walki była związana ści­
słym sojuszem bojowym z rosyjską klasą robotniczą 1 jej leninow­
skim sztabem — bohaterską partią bolszewików.

Polski lud pracujący uważał zawsze za swą chlubę, że SDKPiL 
w r. 1906 weszła w skład SDPRR i mimo wahań ideologicznych, 
wynikających z błędnych założeń luksemburgistowskich, popierała 
bolszewików w walce z mieńszewikami, że obok robotników rosyj­
skich w szeregach obrońców Rewolucji Październikowej walczyły 
tysiące polskich rewolucjonistów, z Feliksem Dzierżyńskim i Julia­
nem Marchlewskim na czele.

Polski ruch robotniczy niezmiernie w iele zawdzięcza bezpośred­
nim radom i wskazaniom wielkiego Lenina, który wysoko cenit 
rewolucyjną walkę polskiej klasy robotniczej, podkreślał histo­
ryczne zasługi SDKPIL w walce o sojusz klasowy robotników pol­
skich I rosyjskich, a równocześnie surowo krytykował błędy 
SDKPiL, zwłaszcza w kwestii narodowej. Historia wykazała całko­
witą słuszność krytyki leninowskiej, wykazała, że polski rewolu­
cyjny ruch robotniczy krzepł i zwyciężał w miarę tego, jak jego 
partyjna awangarda przyswajała sobie leninowskie zasady strategii 
i taktyki, w miarę tego, jak KPP a potem PPR uczyły się w sposób 
właściwy stosować teorię marksizmu - lcninlzmu i doświadczenie 
zwycięskiej Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego.

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego — to ogromna 
siła ideowa, oddziaływająca na cały świat, przeobrażająca świado­
mość setek milionów ludzi, to niezłomna I wypróbowana awangarda 
międzynarodowej klasy robotniczej, pierwsza „szturmowa brygada" 
ludzkości w  walce o pokój, demokrację i socjalizm.

Wokół Związku Radzieckiego 
I jego kierowniczej siiy —- Ko­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego —■ skupiają się pod 
przewodem swych partii komu­
nistycznych i robotniczych wolne 
narody krajów demokracji ludo­
wej, skupia się wyzwolony z pęt 
imperializmu naród chiński, sku­
piają się masy pracujące w szyst­
kich krajów kapitalistycznych. 
Ten wielki i z każdym dniem po­
tężniejący obóz pokoju, demo­
kracji i socjalizmu, któremu 
przewodzi Związek Radziecki — 
to nowa siła dziejowa, jakiej 
ludzkość nlędy przedtem nie

Wilhelm Pieck podziękował lud­
ności Berlina za serdeczne przyję­
cie. Podkreślił on, że aprobuje w  ca- 
iej pełni nowy kurs Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności 1 rządu 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej. Prezydent wezwał wszystkich 
patriotów niemieckich, by dołożyli 
wszelkich starań dla realizacji no­
wego kursu, dla poprawy warunków  
życia ludności, dla zjednoczenia 
Niemiec i zapewnienia pokoju.

PGR Kock pierwszy w żniwach i omłotach
Zespół PGR Kock (pow. łukowski) 

| ma opinię gospodarującego najlepiej 
na Lubelszczyźnie. Od dawna przo- 

« duje on w przeprowadzeniu akcji 
siewnych, żniwnych czy omłoto- 
wych. W tym roku załoga zespołu 
PGR Kock jeszcze raz dala do­
wód. że zasługuje na miano najlep­
szych gospodarzy wśród PGR-ów z 
całej Lubelszczyzny, albowiem po­
trafiła w ciągu 20 dni zakończyć 
całkowicie żniwa, dokonać omłotu 
zbóż i zasiać poplony. Obecnie robot 
nicy przygotowują ziarno kwalifiko­

wane do odstaw. W zespole PGR 
Kook zanotowano w  tym roku pięk 
ne zbiory pszenicy (do 25 q z hal. 
jęczmienia (do 29 ą z ha) i żyta (do 
17 q z ha).

Po zakończeniu żniw 1 omłotów  
w Kocku, zespół zorganizował 
20-osobową ekipę robotniczą, która 
1 sierpnia br. udała sdę do zespołu 
PGR Machnów w pow. tomaszow­
skim. aby pomóc tamtejszym pra­
cownikom rolnym w  dokończeniu 
żniw i przeprowadzeniu omlotów.

(rz)

Przyjęcie z  okazji
XXVI rocznicy powstania 
Chińskiej Arm ii 
L u d o w o -  W y z w o l e ń c z e j

WARSZAWA (PAP). — W dniu 
1 bm., w  sali kameralnej Teatru 
Narodowego w  Warszawie, odbyło 
się przyjęcie, wydane przez zastęp­
cę attachć wojskowego Ambasady 
Chińskiej Republiki Ludowej w  
Warszawie ppłk. Lin Fang, t  okazji 
XXVI rocznicy powstania Chińskiej 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej.

Na przyjęciu obecni byli członko­
wie Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa, członko­
wie Rządu, generallcja, przedstawi­
ciele stronnictw politycznych, orga­
nizacji masowych oraz społeczeń­
stwa stolicy.

Obecni byli również członkowie 
korpusu dyplomatycznego akredyto­
wani w  Warszawie.

Przyjęci* upłynęło w  bardzo ser­
decznej atmosferze.

Zboże dla Ojczyzny
SPÓŁDZIELCY Z ŁTCHOWA 
DLA UCZCZENIA ROZEJMU 

W KOREI

Wszyscy uczciwi ludzie na świe- 
ęie przyjęli z wielką radością wieść 
o podpisaniu rozejmu w  Korei. 
Członkowie spółdzielni produkcyj­
nej w Łychowie (gm. Trzydnik, 
pow. Kraśnik) dla zamanifestowa­
nia swego zadowolenia i wyrażenia 
sympatii dla dzielnego ludu ko­
reańskiego, postanowili w  jak naj­
szybszym czasie dokonać omłotów  
j odstawić państwu zboże. Plan 
obowiązkowych dostaw zboża w y­
konali oni w  110%.

LIPCOWY PLAN SKUPU 
PRZEKROCZONO

W wielu gminach powiatu kraś- 
jjtęijiego chłopi indywidualni htjs-

kroczyli znacznie lipcowy plan do­
staw zboża. Tu można wymienić 
gminy: Wilkołaz (134%) 1 Janów  
Lubelski (102Vo). W gminie Janów  
przoduje w  dostawach zboża gro­
mada Biała (120% planu lipcowe­
go). Na uwagę w gromadzie Biała 
zasługuje członek GRN ob. Stani­
sław Król, który był jednym z 
pierwszych dostawców zboża. Z 
obowiązkowych dostaw zboża w y­
wiązał się w  100%. Wykonał on 
także plan dostaw żywca i mleka 
za rok 1953,

DLACZEGO WPŁYWA MAŁO 
ZBOŻA DO MAGAZYNÓW 

W GMINACH 
BATORZ I BRZOZÓWKA?

W gminach Batorz 1 Brzozówka 
za m ali Jest rnobilUecifi chl.OBŚw 42

szybkiego wywiązywania «lę z obo­
wiązku dostawy zboża. Wynik jest 
taki, że gminy te zostały daleko w  
tyle za innymi. Wziąwszy pod uwa­
gę to, że mieszkańcy wymienionych 
gmin mają nie gorsze warunki od 
innych, zadajemy sobie pytanie: dla­
czego chłopi tych gmin zwlekają z 
odstawą zboża? Czyżby nie rozu­
mieli istoty 1 potrzeby szybkiej rea­
lizacji swoich obywatelskich obo­
wiązków!

PIERWSZE ZBOŻE SPRZEDALI 
PAŃSTWU

Spółdzltlcy * Kozio Górnych do­
starczyli wprost z mlocarni do punk­
tu skupu 2 tony żyta.

Chłopi ze spółdzielni produkcyj­
nych i indywidualnie gospodarzący, 
fejęisęię i, niej} przykkdi

znała.
Cala historia Komunistycznej 

Partii Związku Radzieckiego — 
to nauka marksistowsko • leni­
nowska w działaniu. Ogromne, 
historyczne osiągnięcia KPZR we 
wszystkich dziedzinach życia i 
olbrzymi autorytet, jaki Komu­
nistyczna Partia Związku Ra­
dzieckiego zdobyła sobie na ca­
łym świecle, są wspaniałym św ia­
dectwem niepokonanej siły mark­
sizmu - Ieninizmu.

Doświadczenia Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego są 
źródłem natchnienia 1 przykła­
dem dla wszystkich partii komu­
nistycznych I robotniczych na 
całym świecie.

Polska Zjednoczona rartla Ro­
botnicza 1 cały naród polski, 
święcąc 50-lecle Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, 
jeszcze raz uświadamiają sobie 
głęboko, jak wiele naród nasz 
ma jej do zawdzięczenia.

Będziemy nadal wytrwale 
przyswajać narodowi polskiemu 
nieśmiertelne Idee Ieninizmu, 
których wcieleniem jest sławna 
historia Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego.

Za przykładem Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego 
będziemy wzmacniać Jedność po­
glądów, Jedność działania I Jed­
ność dyscypliny naszej partii. 
Będziemy zacieśniać w ię i naszej 
partii z narodem, wzmagać tro­
skę o człowieka pracy I o rozkwit 
naszego kraju. Będziemy za­
ostrzać rewolucyjną czujność 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej 1 całego ludu pracują­
cego. Będziemy wytrwale praco­
wali nad realizowaniem w naszej 
pracy leninowskich zasad kie­
rownictwa i norm życia partyj­
nego. Będziemy wychowywać 
polskie masy pracujące w duchu 
socjalistycznego patriotyzmu I 
internacjonalizmu, w duchu naj­
głębszej przyjaźni do wielkiego 
Kraju Rad, przewodzącego całej 
ludzkości w  walce o pokój, po­
stęp i socjalizm.

Chwała wielkiej Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego!

Niechaj jeszcze wyżej wznosi 
•lę nad światem zwycięski sztan­
dar Marksa — Engelsa — Lenina 
— Stalina!

W dniu 50-lecla KPZR ślemy 
braciom radzieckim wyrazy naj­
gorętszych uczuć 1 najserdecz­
niejsze pozdrowienia.

(„O trw ały  pokój1, •  demokra­
cję ludową" Nr 31 (247) t  31 

lipca 53 r.)
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Wielkie spotkanie miodego pokolenia świata
Otwarcie IV Światowego Festiwalu
Młodzieży i Studentów w Bukareszcie

BUKARESZT (PAP). — Dnia 2 sierpnia o tw arty  został w B u­
kareszcie IV Światowy Festiw al Młodzieży i Studentów  w walce o 
pokój i przyjaźń. Uczestniczy w nim 28 tys. chłopców i dziewcząt 
ze 106 krajów . Uroczystość inauguru jąca to wielkie spotkanie p rzed­
staw icieli młodego pokolenia całego św iata odbywana się na oibrzy- 
mim, wybudowanym  prze / młodzież rum uńską, w czynie festiw a­
lowym, stadionie im. 23 Sierpnia.

Potężny stadion w ypełnia około 
100 tys. osób.

O godz. 16 trium falny  dźwięk 
fan fa r obwieszcza rozpoczęcie wspa 
n iałej defilady uczestników  Festi­
walu.

P raw ie 2 godziny trw ała  defilada 
przedstaw icieli młodzieży całego 
św iata. 28 tys. chłopców i dziewcząt 
różnych narodowości, w śród nich 
barw ne grupy młodzieży polskiej, 
przem aszerow ało z okrzykam i „Po­
kój i  przyjaźń" przed trybunam i. 
W itano ich burzliw ą owacją.

Uczestników Festiw alu pow itał w 
im ieniu Międzynarodowego K om ite­
tu  Festiw alu sek re ta rz  generalny 
SFMD Jacąues Denis.

Następnie przem ówienie pow ital­
ne wygiosił Przewodniczący Prezy­
dium  W ielkiego Zgrom adzenia N a­
rodowego Rum unii, P e tru  Groza.

N atychm iast po jego przem ówie­
niu ukazała się na stadionie grupa 
sportowców z m iędzynarodow ą szta­
fetą pokoju i przyjaźni. Zbliżywszy 
się do trybuny  sportow cy wręczyli 
sztafetę sekretarzow i generalnem u 
SFMD, Jacąues Denis, który doko­
nał oficjalnego o tw arcia Festiwalu.

Rozlegają się dźw ięki hym nu 
Św iatow ej Federacji Młodzieży De­
m okratycznej. Unosi się w górę fla­
ga Festiw alu. Nad trybunąm i s ta ­
dionu w zlatu ją  tysiące białych go­
łębi.

Fakty świadczę; o zbrodni
amerykańskich piratów powietrznych

Agencja TASS o straceniu samolotu 
radzieckiego przez samoloty USA

MOSKWA (PAP). J a k  już poda­
waliśmy, ogłoszono tu  ostatnio notę 
rządu ZSRR do rządu USA stw ier­
dzającą, że w edług sprawdzonych 
in form acji kom petentnych organów 
radzieckich, w  dniu 27 lipca br. o 
godz. 6 min. 28 czasu moskiew skie­
go 4 myśliwce am erykańskie, które 
w targnęły  do Chińskiej R epubliki 
Ludowej, zaatakow ały i strąciły  w 
okolicach m iasta H uadiąn w  odle­
głości 110 km. od granicy chińsko- 
koreańskiej radziecki sam olot pasa­
żerski typu „Ił-12“ w  chw;ili, gdy 
sam olot ten  dokonyw ał regularnego 
lo tu  ustaloną tra są  z P o rtu  A rtu ra  
do Związku Radzieckiego. Zginęło 
15 pasażerów  i 6 członków załogi 
ftrąconego samolotu. Rząd radziec­
k i skierow ał do rządu USA stanow ­
czy protest przeciwko tej p irack ie j. 
napaści am erykańskich samolotów 
wojskowych na radziecki samolot 
pasażerski.

Samolot ten w  chw ili dokonyw a­
nia swego kolejnego lotu dnia 27 
lipca został zaatakow any i  strącony 
w odległości 110 km  od granicy 
chińsko - koreańskiej w  rejonie 
m iasta H uadian przez am erykań­
skie samoloty wojskowe, k tóre 
w targnęły do Chińskiej R epubliki 
Ludowej.

U stalono dokładnie, że 4 m yśliw ­
ce am erykańskie „F-86“, w  tym  sa­
molot pilotow any przez lo tn ika-pi- 
ra ta  R alpha S. B arra, k tó ry  strąolł 
sam olot radziecki, w  dniu 27 lipca, 
przed napaścią na sam olot radziec­
ki,, krążyły przez pew ien czas w re­
jonie m iasta H uadian, co dowodzi, 
że lotnicy am erykańscy działali z 
prem edytacją w  celu przechw ycenia 
na  znanej im trasie  radzieckiego sa­
m olotu pasażerskiego.

Oto stw ierdzone fakty , k tóre 
św iadczą niezbicie o zbrodni popeł­
nionej przez am erykańskich piratów  
pow ietrznych w rejonie m iasta  H ua­
dian.

Rząd chiński protestuje 
przeciw wtargnięcia 

a f r y k a ń s k i c h  sam oiclćw 
na terytorium  Chin

PEKIN  (PAP). A gencja Nowych 
Chin donosi:

M inisterstw o ppraw zagranicznych 
C entralnego Rządu Ludowego Chiń­
skiej R epubliki Ludowej ogłosiło 
protest przeciwko zbrodniczem u 
w targnięciu am erykańskich samolo­
tów wojskow ych do Chin i  dokona­
nej przez n ie nad  tery to rium  Chin 
napaści na radziecki sam olot pasa­
żerski, W  oświadczeniu m in ister­
stwa spraw  zagranicznych Chińskiej 
R»nijbliki Ludowej czytamy:

W edług sprawdzonych inform acji, 
otrzym anych przez rząd Chin, 321 
samoloty amerykańsikie w  53 gru- 
oach w targnęły do obszaru p (w ietrz  
.-'.ego Chin północno - w schodnich w 
dniu 27 lipca 1953 reku i chaotycz­
nie ostrzeliwały teren. Z liczby tej 
78 samolotów am erykańskich w  15 
grupach przeleciało w  celu rozpo­
znania nad Pensi, K aiping, Ansizan, 
Haiczeng. Tunghua i L iuho w  pro­
wincji L iaotung, nad H uadian, Czan- 
p-7im i Kungczul-ing w  prow incii 
K irin, jak  rów nież nad rejonem  na

południe od M ukdenu w prow incji 
Liaosi.

Spośród w spom nianych wyżej 
samolotów, k tóre w targnęły do ob­
szaru powietrznego Chin, 4 samolo­
ty am erykańskie „F-86“ w targnęły 
na tery torium  chińskie przez rejon 
Linkiang o godz. 11 m in. 12 w dniu 
27 lipca i przeleciały w celu rozpo­
znania nad rejonem H uadian o godz. 
11 min. 19 po czym zawróciły na po­
łudnie o godz. 11 min. 28. Ta grupa 
samolotów am erykańskich zaatako­
wała i strąciła sam olot pasażerski 
.,IŁ-12“ należący do zaprzyjaźnione­
go z nam i sąsiada — Związku Ra­
dzieckiego. Samolot pasażerski leciał 
swą zwykłą trasą  z rejonu Port A r­
tura — Dalnij Uo Związku Radziec­
kiego. Zginęło 21 pasażerów i człon­
ków załogi, którzy znajdow ali się na 
pokładzie samolotu .

C entralny Rząd Ludowy Chińskiej 
Republiki Ludowej — stw ierdza na 
zakończenie m inisterstw o spraw  za­
granicznych — składa niniejszym 
kategoryczny protest przeciwko w tar 
gnięclu am erykańskich samolotów 
wojskowych do obszaru pow ietrzne­
go Chin i przeciwko napaści na ra­
dziecki sam olot pasażerski oraz 
oświadcza z całym naciskiem , że 
rząd Stanów  Zjednoczonych musi 
ponieść całkow itą odpowiedzialność 
za ten zbrodniczy a k t agresji.

Rozpoczyna się IV Światowy F e­
stiw al Młodzieży i Studentów.

W spaniale prezentow ała się dele­
gacja młodzieży polskiej, która wy­
stąpiła w pięknych strojach, z 
kw iatam i, transparen tam i, barw ny­
mi chustkam i. Zgromadzone tłum y 
witały polskich delegatów bardzo 
serdecznie, po bratersku. W kolum ­
nie polskiej szły zespoły artystycz­
ne ze Stalinogrodu, z Łod«, z By­
tomia, chór A kadem ii Medycznej w 
G dańsku, p ięknie prezentujący się 
dziewczęcy zespół „Malwy" itd. 
Sprężystym  krokiem  maszerowali 
sportowcy polscy'

P r z y g o to w a n ia  do Ig rzys k
z a k o ń c z o n e

BUKARESZT (PAP). W Bukaresz­
cie odbyła się konferencja komitetu 
organizacyjnego zawodów sporto­
wych przyjaźni 1 pokoju, k tóre od­
będą się w dniach 4— 15 bm. z okazji 
IV Światowego Festiw alu Młodzieży 
i Studentów  w Bukareszcie. W kon­
ferencji, k tórej przewodniczył prze­
wodniczący K om itetu K ultury  Fi­
zycznej — sportu Rum uńskiej Repu­
bliki Ludowej — B odnaras Menole, 
wzięli udział przedstaw iciele 17 k ra ­
jów. Obecni byli m. in. przew odni­
czący radzieckiego kom itetu olimpij­
skiego, członek kom itetu organiza­
cyjnego zawodów festiwalowych — 
K. A ndrianow , przedstawiciel Komi­
tetu K ultury  Fizycznej Chin Ludo­
wych — Hoan Tchon, przewodniczą­
cy Francuskiej Federacji Kolarskiej
— Jo inard  oraz Angielskiej Federa­
cji Kolarskiej — Rains.

Polskę reprezentow ał członek ko­
m itetu organizacyjnego zawodów fe­
stiwalowych, m istrz Europy w bo­
ksie — Drogosz.

M iędzynarodowe sportowe zawody 
przyjaźni i ookoju będą najw iększą 
na świecie impęezą sportow ą w  tym 
roku. Weźmie w niej udział ok. 4 
tys. sportowców z 48 krajów . Wśród 
przybyłych już do B ukaresztu spor­
towców, znajduje się w ielu rekordzi­
stów i m istrzów  św iata, m istrzów  
olimpijskich i m istrzów Europy. Na 
itadionach, pływ alniach, halach spor 
towych B ukaresztu startow ać będą 
m. in. doskonali długodystansowcy 
Zatopak i A nufriew , m istrzowie Eu­
ropy w boksie Jer.giharian, N itschke 
i Drogosz, znana lekkoatletlca Czu- 
dina, m istrz olim pijski w rzucie mło­
tem — Cserm ak, członkowie zwy­
cięskiej drużyny wyścigu pokoju — 
kolarze (NRD.

Igrzyska sportow e w  Bukareszcie 
będą w ielką m anifestacją przyjaźni 
1 b ra terstw a młodzieży świata.

C O  B IK N m M m m
GO GODZINKI

Jako fachowiec wysoko w ykw alifikow any, pracujący w  Fabryce 
T rykotaży już 8 lat, analizuję możliwości zw iększenia w ydajności 
p racy i muszę stwierdzić, że nie został spełniony u nas żaden z 
tych w arunków , k tóre w pływ ają na  podniesienie w ydajności. M a­
szyny nasze są w bardzo dużym procencie zużyte. Potrzebne są 
nam  części w ym ienne, jak  m łotki, cylindry przy m aszynach skarpe- 
towych, bębenki do m aszyn szwalniczych itp., k tó r e '  znacznie u- 
spraw niłyby pracę.

Pomimo sta rań  kierow nika zakładu ob. S tanisław a K napa n ie 
możemy ich jednak  dostać. W praw dzie przyznano nam  k ilka m a­
szyn, ale nie są one dostosowane do naszych potrzeb. Część m a­
szyn, k tóre posiadam y jes t zepsuta, jednak nie m am y możliwości 
w yrem ontow ania ich, możemy w ykonać tylko drobne popraw ki we 
w łasnym  zakresie. W prawdr.ie m ajste r ob. Bolesław Bielecki bardzo 
ofiarnie reperu je  m aszyny, lecz to nie rozw iązuje spraw y, gdyż m a­
szyny coraz częściej się psu ją  1 wiele czasu traci się na  rem onty. 
Podobno za k ilka tygodni m am v otrzym ać nowe m aszyny skarpet- 
kowe w dobrym  stanie, popraw iłoby to w dużym stopniu fy tuację.

Naszą bolączką jes t również brak  sil w ykw alifikow anych. 90% 
naszej załogi to kobiety, k tóre dopiero uczą się zawodu, a le p an u ­
jąca  u nas duża płynność kad r u trudn ia  zdobycie pełnych kw ali­
fikacji.

Myślę, źe kierow nictw o naszego zakładu powinno zastanowić 
się nad tym i spraw am i — nad  podniesieniem  stanu  technicznego 
naszych maszyn i nad uspraw nieniem  szkolenia przyw arsztatow c- 
go. Po spełnieniu tych w arunków  w ydajność nasza się podniesie; a 
tym  sam ym  zwiększy się zdolność produkcyjna zakładu.

Zygmunt Widłak 
korespondent zakładowy 

z LZPT

Lubelszczyzna staje do pomocy Korei
(Dokończenie ze str. 1)

szybkiej odbudowy Waszego znisz­
czonego przez jiajeżdźców kra ju .

Lenin i Stalin  uczyli klasę robot­
niczą całego św iata, że naród wolny 
jest niezwyciężony i fak t osiągnię­
cia tego zwycięstwa przez W as i 
chińskich ochotników ludowych, do­
wód’.! jes.zcze raz  o wielkiej słusz­
ności tej nauki.

Przez cały czas Waszej wyzwoleń­
czej w alki i obecnie w chwili odbu­
dowy, jesteśm y z Wami Drodzy To­
warzysze tak  jak  są z Wami wsey- 
scy ludzie na cały/n świecie, p ragną­
cy zachowania i u trw alenia pokoju.

W walce o umocnienie pokoju 
światowego, jesecze bardziej wzmo­
żemy naszą wydajność pracy, jesz­
cze mocniej zewrzemy swoje szere­
gi we Froncie Narodowym ; wokół 
naszej Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej i ukochanego Wodza na­
szego narodu, tow arzysza Bolesłąwa 
B ieruta.

Realizując i popierając uchw alę 
naszego Rządu Ludowego o udzie­
leniu pomocy d la  Waszego K raju , — 
grupa inżynierów  i techników  na­
szego Zjednoczenia, zobowiązała się 
wykonać całkow itą dokum entację 
techniczną budynku mieszkalnego i 
przesłać ją  W am do dnia 15 w rześ­
nia br.

Poza tym robotnicy i pracownicy 
naszego Zjednoczenia podjęli szereg

cennych zobowiązań prcdukcyjnycłi, 
przez realizację których przyśpie­
szymy w kład naszego narodu w  od­
budowę Waszego K raju.

W szystkie swe siły oddam y w iel­
kiej spraw ie pokoju i socjalizmu.

Zjednoczenie 
Budownictwa Wojskowego Nr M

DO AMBASADY 
KOREAŃSKIEJ 
REPU BLIKI LUDOWEJ 

W WARSZAWIE 
Z ebrani na masówce w  dniu J 

sierpnia 1953 r. zwołanej z okazji 
podpisania rozejm u w Korei, m y 
mieszkańcy osady M ilejów przesy­
łam y gorące pozdrow ienia b ra te r­
stwa i przyjaźni bohaterskiem u lu ­
dowi koreańskiem u'; Braciom  K ore­
ańczykom życzymy szybkiej odbu­
dowy k ra ju  i doprow adzenia go do 
stanu  rozkw itu i  pomyślności.

Ze swej strony  postanaw iam y 
jeszcze ofiarniej pracow ać i podno­
sić sw oją świadomość dla um ocnie­
nia obozu pokoju, d la  zapew nienia 
pokojowego rozw oju m asom pracu­
jącym  całego św iata. Pod przew o­
dem Związku Radzieckiego i jego 
kierow niczki KPZR strzec "będziemy 
naszych zdobyczy socjalistycznego 
budow nictw a i rozw ijać je  w  soju­
szu ze wszystkim i m iłującym i po­
kój narodam i.

Mieszkańcy osady 
Milejów

Przytaczamy poniżej bez kom en­
tarzy szereg wypowiedzi prasy 
burżuazyjnej z ostatnich k ilkuna­
stu miesięcy. Wypowiedzi te, od­
zwierciedlające pogłębienie się roz 
bieinoici zdań i sprzeczności m ię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a ich 
sojusznikami, świadczą, że zachod­
nio - europejska opinia publiczna 
domaga się coraz bardziej katego­
rycznie prowadzenia niezależnej 
polityki .

„Należy zanotować godny poża­
łow ania lecz całkowicie bezsporny 
fa,kt w asalnej zależności Francji cd 
USA z winy naszych m inistrów  któ­
rych większość od chw ili wyzwole­
nia nie w ykazyw ała dzielności lub 
choćby charakteru .

— Francja — powiedział niedaw no 
z całą uprzejmością pewien senator 
am erykański w rozmowie z jednym 
z  moich przyjaciół angielskich — 
stała  się protektoratem  USA, a 
w krótce stanie się kolonią am ery­
kańską... Ale w ostatecznym rachun 
ku przyniesie Jej to  ty lko  w ielką 
korzyść.

Senator ten powiedział w  sposób 
dość cyniczny praw dę. Nie znajdzie­
my ̂  ani jednego działacza politycz­
nego, związanego z kołam i parlam en 
tam ym i który  nie w iedziałby, że 
S tany Zjednoczone w trącają  się 
przy każdej okazji do naszej polityki 
w ew nętrznej 1 zagranicznej; zdarza 
się, że w  najbardziej napiętym  mo- 
metitr*e kryzysu gabinetowego, am e­
rykańscy mężowie stanu telefonują 
na praw o i lew o do wpływowych 
osobistości i w yrażają życzenie, aby 
ten czy inny m inister, k tó ry  w ykazał 
się życzliwym stosunkiem  do Ame-

NasJrofe 
w Europie zachodniej

rykanów , zachował swoją tekę. Trze­
ba by całego tom u, aby opisać tysiąc 
i jeden w ypadków  w trącania się 
w ładz am erykańskich  do naszej po­
lityki".

(Czasopismo „Annće politiąue 
et eeonam ique“, marzec 1952) 

(z art. B ernarda Lavergne)
•  *  *

„Zadajem y sobie niekiedy p y ta ­
nie: „Co właściwie m yślą o nas 
A m erykanie?'1 Koniec końców, Im ­
perium  B ry ty jsk ie  — to  nie rep u ­
blika środkowo - am erykańska. Im ­
perium  B ry ty jsk ie  — to  nie N ika­
ragua i zasługuje na lepsze trak to ­
w anie niż to się dzieje obecnie".

(Dziennik angielski „Daily Mail", 
6.V.1952 r.)

• *  *

„W całej Europie zachodniej S ta ­
ny Zjednoczone są przedm iotem 
gw ałtow nych napaści słownych ze 
strony nie-kom unlstów , napaści, 
k tóre  niepokoją i zaskakują  każdego 
A m erykanina, k tó ry  je  usłyszy... 
N ajgłośniej krzyczy się w tych k ra ­
jach, k tórym  udzielam y najw ydat­
niejszej pomocy — w  Anglii, F ran ­
cji i Niemczech zachodnich".

(Czasopismo am erykańskie 
„Colliers", 18.X.1952).

* * *
„Jeśli nie chcemy być w sytuacji lu­

dzi, k tórym  A m erykanie udzielają 
n iecni ch rad. iest na to tylko ieden

sposób — n ie  prosić ich więcej o 
pieniądze".

(Dziennik francuski „Echo",
27.1.1953 r.)

* * *

„...Wyciągnąć w nioski z decyzji 
A m erykanów  nie liczenia się z opi­
n ią  Europy, zająć jasną i niezależną 
pozycję, zm ierzającą do ogranicze­
nia konfliktu, a nie do jego rozdm u­
chiw ania — oto jaka  pow inna być 
odpowiedź Europy n a  dyplom ację 
W aszyngtonu. Tylko zdecydowane 
działania ze strony Europy mogą 
obalić nową koncepcję „kierow nic­
tw a", tak  zbliżoną do „Fuehrerprin- 
zip" i zmusić Amerykę, aby zdała 
sobie sprawę, że jeśli będzie podej­
mować decyzje zupełnie sam a, to  i 
działać będzie również zupełnie sa­
ma".

(Dziennik paryski „Monde",
17.11.1953 r.)

„Sądzę, że wszyscy ci, k tórzy  w 
ostatnich czasach odwiedzili Europę, 
uw ażn ie 'słuchali i obserwowali, m u­
szą stwierdzić po pow rocie do k ra ­
ju , że wpływ y am erykańskie gw ał­
tow nie się zmniejszają... M ówię tu 
nie o niepopularności A m erykanów  
za granicą, ale o czymś o wiele bar 
dziej znam iennym  i w ażnym  — o 
u tracie zaufania i szacunku u tych 

j ludzi w Europie, którzy chcą jak 
najbardziej w ierzyć w S tany Z jed­

noczone i z nim i w spółpracować".
(Dziennik am erykański „New
Y ork H erald Tribune", 20.V.

1953 r.)
(z art. W altera  Lippm ana) 

* » »
„Jak w ysoką cenę powinien za­

płacić św iat za głupotę polityki 
am erykańskiej? Jak  długo jeszcze 
będziemy się zadowalać badaniem  
im pasów  „zimnej wojny", podczas 
gdy rozpoczęła się już nowa era?...

P ropozycja ta  (chodzi o propozy­
cję konferencji w aszyngtońskiej w  
spraw ie zwołania konferencji m in i­
strów  spraw  zagranicznych czterech 
m ocarstw  — Przyp. Red.) obw aro­
w ana jest takim  m nóstw em  zastrze­
żeń, że pow stają poważne w ątp li­
wości, czy udało się przekonać rząd 
am erykańrki, aby w yraził zgodę na 
rzetelne rozmowy.

Rzecz jasna, że Dulles w  dalszym 
ciągu popiera przestarzałe p lany  re- 
m ilitaryzacji Niemiec.

Pow staje w rażenie, że propozycja 
w spraw ie czterostronnych rokow ań 
została w ysunięta n ie  jako  odpo­
wiedź na doniosłe kroki Rosjan, lecz 
raczej jako  środek zm ierzający uo 
udzielenia poparcia A denauero .vi w  
jego kam panii wyborczej.

O tw arła się przed nam i zupełnie 
nowa perspektyw a — możliwość po­
łożenia k re ;u  rozczłonkowaniu Nie­
miec, doprow adzenia do uregulow a­
nia spraw  Europy, odrzucenia bez­
nadziejnych planów  „zinyiej w ojny". 
Jak  długo będziemy m usieli jeszcze 
czekać na to, aby mężowie stanu  
skorzystali wreszcie z tych nowych 
y/ielkich możliwości?"

(Tygodnik angielski „Tribune", 
16.VII.1953 r.)

(Według 'czasopisma „Litlera* 
tu rn a ja  Cazieta", Nr 83)
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W yrośli w w a lc e  o  u g o ry

] \ o « e  n o r m y
zapewniają im.dobrobyl

Młodość m iał ciężką i sm utną. 
Eait-m  z bratem  jako czeladz cho­
dzili codziennie do pracy na pola 
dziedzica Jastrzębskiego w Rogoz- 
nje k/Tomaszowa. Ojciec pracował 
tu  także. Wszyscy zarabiali na m ie. 
siąc 50 zi oraz 30 kg zboża, Zarobek 
nie zawsze starczył na wyżywienie 
a  o lepszym przyodziewku n,e moż­
na byio myśleć. W dodatku „jaśnie 
pan" nie zawsze wypiacai regular­
nie. Sumislaw  Mazurek dobrze za­
kosztował sanacyjnych porz4dków i 
rządów  dziedziców. Dla młodego 
Staszica najwyższym aw ansem  w 
życiu, w najlepizym  wypadku mógi 
być fornal, A le spraw a, o którą 
walczył ojciec i wielu jem u podob­
nych zwyciężyła. Manifest PKWN 
przyniósł takim  jak Staszek Mazu­
rek  aw anse o jakich nie marzyli. 
Do likw idacji ugorów potrzeba by­
ło ludzi. Staszek przeczytawszy oglo 
szenie zgłosił się do Poturzyna. 
Przyjęli go z otw artym i rękami. 
Początkowo jeździł na „Stalińcu" 
jako pomocnik. Szybko zżył się i 
oswoił z nową, nieznaną dotychczas 
maszyną. Po kursie został traktorzy­
stą. Wraz i  innym i orał odłogi. O 
tym  okresie Mazurek tak mówi:

— Ciężko było, żyło się praw ie na 
„Staiincu ‘ i pod „Stałincem ”, nie 
było mieszkań, budynków, ale p ra ­
ca szła. Pracow ałem  początkowo w 
Poturzynie, potem w Uhrynowie, 
Warężu, Witkowie, T uszkow e i zno­
w u wróciłem do Poturzyna. Obec­
nie mieszkam w nowym budynku, 
m am  pokój i kuchnię. Kiedy przy­
pominam sobie pierwszą orkę na 
odłogach wprost uwierzyć się nie 
cńce, że w lak krotlum  czasie tyle 
tu  zrobiono, że ja i tylu innych zdo­
było zawód i dóbrą pracę. A prze­
cież z każdym rokiem coraz lepiej 
gospodarzymy, mamy lepsze plony, 
lepiej żyjemy. Wiem, że jestem  pań­
stw u potrzebny, rozumiem co budu­
jem y i dlatego nie szczędzę w ysił­
ków, ręce mam mocne, a nowe nor­
my są najlepszą zachętą do w ydaj­
nej pracy*.

M azurek jest przodownikiem, sy- 
item atycznie przekraczającym  wy­
znaczone normy. Na starych nor- 
i.iach w yrabiał przeciętnie 150 proc., 
a na nowych wykonuje 180 proc. W 
jednym  dniu w akcji żniwnej wy­
kosił 10 ha, zarabiając okoto 60 zł. 
Dzięki tem u zarobek jego w tam tym  
miesiącu wynosił 1.100 zł. N atom iast 
w tym miesiącu Mazurek .spodzie­
wa się otrzymać do 1.700 zł. Wyso­
ką wydajność 'p racy  Mazurek osią­
ga dzięki należytej konserw acji m a­
szyn. Jego „U rsus“ 'utrzym any jest 
■w doskonałym stanie mimo, że ma 
już przepracowanych 2.000 godzin. 
Ale M azurek to nie tylko dóbry 
traktorzysta, to również dobry agi­
tator, kóry sw oją postawą i zacho­
waniem mobilizuje innych kolegów 
do osiągania coraz to  lepszych w y­
ników w pracy, do coraz to nowych 
zwycięstw w walce o chleb.

Od sierpa, kosy, konia do kom- 
to in ,, _  oto treść przem ian spo­
łecznych, które dokonały się w Pol­
sce Ludowej i zmieniły życie Kazi­
m ierza Wójcika, syna toinaUi z Tu­
częp Biedę mały Kazik odczuwał, 
bo często m atka n i e  miała mu co
dać do jedzenia, ale nie rP2lj rn â 
a  j vnal jej źroaeł. Nie
w ied^aT ' że hrabia Rudnicki zapra­
cowane 'przez ojca i - y c  e f  l

du ący kom bajner z P °^ rz y n a  wi 
dzisiaj i wie również komu swój 
życiowy awans ma zawdzięczac 

Wójcik do Poturzyna 
1949 roku. Kiedy odchoa,4lł * * • 
ludzie p o d g ry w a li “  ° J , r£  robić 
m ądrala, do kołchozow d ■ 
Prędzej zdechnie z głodu jak sięi zaecnme e * - - -   ̂ ; k .  
portek dorobi. Ale Kazik g 
by nie słyszał, a

dobie szeptał — a n o  zobaczymy. ^  
W’ Poturzynie chcieli go aac 

pracy polowej, ale jego ciąg ■» 
maszyn. Poszedł na kurs, zostet W  
torzystą. Nauka pomogła 
wl urzeczywistnić marz€nL8';._,.r£ v 
cy był sumienny i zawsze p‘ duJ 
Skoro przyszły kombajny, p‘ ■ bv.  
jącego traktorzystę spotkał * 
w iły  zaszczyt — awansow-ano _  
na kombajnera. Wójcik o ttym ^-P^  
mina — „po prostu nie.. .......... <*clalen]
wierzyć, że mnie obdarzono tak w.e 
kim zaufaniem, że powierzono _ 
tak piękną maszynę. 
bałem się, ale stopniowo dzięki upor 
ezywej pracy i pomocy mechaników 
dokładnie poznałem maszynę. I po­

myśleć tylko sam jeden przy pomo­
cy maszyny wykonuję pracę 75 lu­
dzi. Ojciec dawniej machał i ma­
chał kosą na dworskim, sterał siły, 
a syn prowadzi kombajn".

Wójcik spośród wszystkich kom- 
bajnerów pracujących w Potu- 
rzynie osiągnął najlepsze wyniki. 
Bowiem na swym koncie ma w 
tegorocznej kam panii żniwnej do 
dnia 28.VII. skoszonych 198 ha. 
W jcd iijm  dniu uprzątnął on 11 
ha pszenicy, zarabiając 180 zl. 
Wójcik spodziewa się, że zarobi 
w tej ikcji żniwnej ponad 1 tys. 
złotych.

W ójck swoje wyniki zawdzięcza 
intensyw nej pracy sam okształce­
niowej. Czyta wiele farhowych 
książek o maszynach, ciągnikach, 
pojazdach mechanicznych. Uczy się 
teorii, by potem zastosować ją w 
praktyce, by poprzez znajomość 
kombajnu i jego konserwację 
osiągać coraz lepsze wyniki. Mio­
dy ZMP-owiec uczy się zwycię­
żać.

*  • *

Koledzy mówią o nim — ledwie 
stanie a już łapie za szm atę i czy­
ści maskę i coś dłubie koto moto­
ru, zagląda mu do „brzucha". La­
kier już sęzyścił, teraz chyba kolej 
na blachę. Stanisław  Jonasz, przo­
dujący traktorzysta z PGR Dołho­
byczów wie o tym. że koledzy mó­
wią trochę złośliwie, ale nic sobie 
z lego nie robi. sdyż rozumie, że 
tylko przez codzienną pielęgnację 
maszyny, jej dobrą konserwację 
można przedłużyć „żywotność" sil­
nika. 1990 godzin już przepracował, 
a silnik chodzi równo, bez zrywów
i dlatego jego właściciel podjął zo­
bowiązanie — do końca akcji je ­
siennych siewów pracować bez remon 
tu. W nracacl' żniwnych Jonasz nie 
miał większych aw arii ani traktoru, 
ani snopowiązałki. Dzięki tem u w 
dużej mierze przyczynił się do 
przedterminowego sprzętu zbóż.

Z roku na rok traktorzysta S ta­
nisław Jonasz pomnaża zdobyte 
doświadczenia w pracy, osiagaiac 
coraz lepsze rezultaty. Osiąga iuż 
dzjś 150 proc. nowych norm w akcji 
żniwnej i wysoka iakość wykonanej 
pracy. Od pomocnika traktorzysty, 
który w raz z innym i likwidował 
odłogi, do przodownika pracy — 
oto droca wzrostu nailepszego z 
traktorzystów  — Stanisława Jona- 
s7,a# Codzienny trud, troskliwa opie­
ka ns>d silnikiem, uczciwy ZMP-ow- 
ski stosunek do pracy, do społecz­
nego* r*nhra zos<»łv n•'"rodzone. 
nasz otrzym ał na 22 Lipca wyróż­
nienie 1 premię.

Takich jak  Mazurek, Wójcik, Jo ­

nasz jest więcej. Dobrymi w yn ik i- 
mi w pracy mog^ się również po­
szczycić tacy traktorzyści, iak Fe­
liks Kamys i Zdzisław Siemionko i. 
Poturzyna, Leszek Kramek z Doł 
hobyczowa, Walenity Gusztaf z Ru­
dy Zuraw ieckiei Zespól Machnów, 
Feliks Kot z Mac.hnowa, którzy w 
akcji żniw nej wykonywali według 
nowych norm około 200 proc. Oto 
kilka nazwisk ludzi z w ielkiej armii 
oegeroweów dzięki którym odłogi 
zamieniały się w urodzajną ziemię, 
dzięki którym  otrzymujemy zwy­
cięskie meldunki: „Zboże dla robot­
ników jedzle -'o elewatorów, będzie 
wiele nowego chleba, pracujcie jak 
my dla pokoju".

P ad

Ju ł  niedługo zostanie całkowicie zakończona budowa nowoczesnej elek­
trowni w M uchówkach, jednej z wielkich inwestycji Planu 6-letniego. 
Na zdjęciu: członkowie monterskiej brygady  turbiny Zygmunta Ciąga­
ły: K urt Bieniek, Henryk Kukowka  i Henryk Gelferd montują turbinę.

(CAF — fot. Kondracki)

Walkę o realizację planów produkcyjnych
należy prowadzić codziennie

Rejowiecka Cementownia „Pokój" 
w roku ubiegłym roczny plan pro­
dukcji wykonała zaledwie w 90%. 
Niewykonanie planu przez fabrykę, 
której produkcja posiada tek poważ­
ne znaczenie w nasizym budownic­
twie naraziło państwo na poważne 
straty  i postawiło przed załogą ko­
nieczność nadrobienia niedoborów w 
roku bieżącym. Ale nadrobić je, wy­
konując jednocześnie nowy plan to 
znaczy zmobilizować załogę do tym 
większeso wysiłku, to znaczy u- 
sprawnić organizację pracy, to zna­
czy doszukać się błędów, które 
przeszkodziły w wykonaniu planu.

S taranne przeanalizowanie pracy 
zakładu ujawniło, że iedną z poważ­
nych przyczyn trudności było nie­
wykonywanie plainu przez kopalnię 
kredy w Chełmie, która nie zmecha­
nizowana nie nadażala z dostarcze­
niem surowca. Dzięki staraniom 
Komitetu Zakładowego Partii, rady 
zakładowej 1 dyrekcji pracę ręcz­
nych kopaczy zastąpiono olbrzymią 
koparką m arki „Skoda", której za­
stosowanie znacznie zwiększyło wy­
dajność kopalni a więc stworzyło 
w arunki do nadrobienia zaległości- 
Zastosowanie koparki zmn'iejs7v’o 
koszt wydobycia 1 t kredy o 3?2. 
Podstawowa organizacja partyjna 
umiała również zmobilizować za’ogę 
do podjęcia zobowiązań podniesienia 
wydajności pracy. Robotnicy wszyst­
kich działów zobowiązali się wzmóc 
swój wysiłek, aby wydajność wzro­
sła przynajmniej o 2%. Zdawać by 
się mogło, że trudności zostały roz­

wiązane. Plan miesięczny w stycz­
niu wykonano w 103,6%, plan luto­
wy w 10 l°/o.

Tymczasem już w m arcu na sku­
tek aw arii krzyżaka w suszarni 
nastąpił przestój. Czas stracony 
na wykonanie nowego krzyżaka i 
zmontowanie go trw ał 17 dni. 
Siedemnaście dni wyrwane produk­
cji tak ważnego produktu jakim 
jest w naszej gospodarce cement, to 
bezwarunkowo poważna strata. Na­
leży zaznaczyć, że gdyby kierow­
nictwo zakładu przewidziało jak 
przystało na troskliwego gospodarza 
że przy tak  wysokiej tem peraturze 
iakiei poddany jest krzyżak w każ­
dej chwili może nastąpić awaria, 
gdyby zatroszczyło się o przvgotowa 
nie zapasowego wystarczyłoby 3—4 
dni, aby przestój zlikwidować.

Tymczasem wskutek tei krótko­
wzroczności osiem dni produkcji za­
miast dwudziestu pięciu przyniosło 
w marcu zaledw!e 61°/o planu. Z tym 
wiąże się również inny problem. 
•Teśłi w ciaeu 8 dni załoga wykonała 
61°/« planu, to pracując w takim 
tempie w ciągu pełnego miesiąca 
mogłaby wykonać trzy razy tyle, a 
wlec 180"/» planu. Ten fakt najlepiej 
świadczy o tvm, że przy odpowied­
niej pracy uświadam iającej i leppizej 
organizacji wyniki pracy mogły­
by być o wiele lepsze. Potwierdza 
to również fakt, że w m aju od 1 do 
20 osiągnięto 131°/® planu. M. in. 
przyczyniły się do tego zobowiąza­
nia długofalowe załogi w ramach

N iech p an ow ie  b a n k ierzy  
sami jadq walczyć do Indochin

PARYŻ (PAP). — Pismo amery­
kańskie „Life" zamieściło artykuł 
na temat wojny w Vietnan»ie. Arty­
kuł zredagowany jest w obelży­
wym dla Francji tonie podobnie 
jak przed kilku miesiącami, gdy 
„Life" porównał Francję z kobietą 
lekkich obyczajów.

„Life" oskarża Francję o „brak 
odwagi niezbędnej dla prowadzenia 
nieubłaganej walki" i o „brak per­
spektywy politycznej"; ubolewa nad 
tym, że w wojnie tej ginie mniej 
Francuzów niż Yietnamczyków i 
zarzuca oficerom francuskim, że 
„prowadzą oni wystawny tryb ży­
cia". Myślą przewodnią artykułu 
jest teza, że Francja zdolna jest je­
dynie do dostarczania mięsa armat­
niego, podczas gdy Waszyngton po­
winien sprawować kierownictwo po­
lityczne i wojskowe w tej wojnie. 
„Life" wskazuje wreszcie na korup­
cję władz francuskich w Jndochl- 
nach.

Artykuł ten wywołał oburzenie 
prasy francuskiej. „Humanite" pi­
sze m. in.: „Według „Life" Francja 
czyni mało w Indochinach. Rzeczy­
wiście mało dla rozwoju planów 
amerykańskich... Przywódcom am e­
rykańskim potrzebne są nieprzerwa­
ne bitwy. Francja dostarcza żołnie­
rzy, Stany Zjednoczone sprzętu wo­
jennego. Wzamian za obietnicę w iel­
kich dostaw materiałów wojennych 
żąda „Life“ wojny eksterminacyj­
nej... Całość artykułu pisma amery­
kańskiego stanowł nową ciężką 
obelgę pod adresem Francji".

Dziennik „Franc Tireur" stwier­
dza: „Nie jesteśmy ani nacjonalista­
mi ani szowinistami, ale naszą natu­
ralną reakcją na wypowiedzi „Li­
fe" są słowa: „no cóż, niech pano­
wie bankierzy sami jadą walczyć 
do Indochin!" Dziennik podkreśla 
dalej, że zdaniem „Life" Stany 
Zjednoczone, wydatkując dolary na 
wojnę w Vietnamie, powinny otrzy­
mać „prawo kontroli tego przed­
sięwzięcia".

Dziennik „Figaro'* pisze, ie  „Li­
fe" ponawia swe nikczemne ataki 
na Francję, których ordynarny ton 
Jest wręcz bezprzykładny.

„Wiadomo teraz — stwierdza 
dziennik — co oznaczają te, nabie­
rające systematycznego charakteru 
ataki. Francuzi przyjmują je z naj­
wyższą pogardą... Można bowiem ży­
wić tylko pogardę dla stanowiska 
tego pisma i tych, którzy nim w tak 
brudny sposób kierują". Na margi­
nesie twierdzenia „Life", że ofice­
rowie francuscy prowadzą w Viet- 
namie rozpustne życie, „Figaro" pi­
sze: „Jak nazwać te nikczemne my­
śli, skoro rokrocznie giną w Indo­
chinach cale roczniki nowopromo- 
wanych oficerów szkoły wojennej 
Saint Cyr".

Również dziennik „Combat" wyra­
ża głębokie oburzenie z powodu ar­
tykułu „Life". „Combat" pisze: 
„Francuzi, którzy dbają o godność 1 
suwerenność narodową, często dzi­
wią się jak lekko traktują te spra­
wy ludzie stojący u władzy. Ich

bierność i podporządkowanie się 
aliantowi, którego brak skromności 
wzmaga się proporcjonalnie do słu­
sznie, trzeba przyznać, zarzucanej 
nam żebraniny, zachęca do perio­
dycznie ponawianych ostrych wypo 
wiedzi, jakich nie szczędzą nam Sta­
ny Zjednoczone",

„Combat" przypomina, że zaled­
wie tydzień temu Hillman przedło­
żył senatowi amerykańskiemu obraż- 
Hwe dla Francji sprawozdanie. 
Dzielnik stwierdza: „Life", który 
przywykł Już do zniesławiania na­
szego kraju, uzupełnił sprawozdanie 
Hillmana... Nawet najbardziej zaśle­
pieni nasi rodacy zrozumieją teraz 
rolę wyznaczoną Francji w ramach 
paktu atlantyckiego. Polega ona na 
tym, byśmy zużyli przydzielone nam 
kredyty na utworzenie piechoty w 
interesie opracowanej przez Penta­
gon strategii krucjaty antykomuni­
stycznej: byśmy wysyłali naszą 
młodzież na rzeż do Tonklnu w ce­
lu utrzymania baz przeciw Chinom; 
byśmy obniżali naszą i tak już niską 
stopę życiową w celu sprostania co­
raz cięższym zobowiązaniom wojen­
nym. Odbiegliśmy daleko od obron­
nego przymierza równouprawnio­
nych narodów, jak nasze rządy okre­
ślały pakt atlantycki.,. t 

Byłe Jaki Amerykanin może przy­
jechać do nas bez wizy; podczas gdy 
nazwiska Francuzów, którym odmó­
wiono wiz amerykańskich, zapełni­
łyby cale tomy. Dziwne jest takie 
równouprawnienie 1 takie poszano­
wanie suwerenności narodowej".

których obsługa pieców obrotowych' 
postanowiła podnieść ich wydajność 
o 2“/..

Wreszcie w maju przystąpiono do 
remontu okresowego. Trzeba było 
cementownię zatrzymać znów na 
kilkanaście dni. W tym wypadku 
jak zresztą i w innych, podstawowa 
organizacja partyjna wykazała wiele 
sprężystości i inicjatywy.

W wyniku tych przygotowań sta­
rannej' koiitroli jaką partia i rada 
zakładowa sprawowały w okresie 
pracy, brygada ślusarska Aleksan­
dra Olewińskiego skróciła remont o 
5 dni. Również brygady zatrudnione 
przy remoncie pieców rotacyjnych i 
brygady kotłowe ob. ob. Sulakow- 
skiego, Bvdlera, Głowackiego i Sa- 
monka, skróciły czas remontu o 7 
dni f elektrycy o 6 dni. Niestety w 
czerwcu plan wykonano ponownie w 
92,8%.

Na podstawie tej analizy łatwo 
wysnuć wniosek, że każde nasilen:e 
pracy uświadamiającej, każda mobi­
lizacja załogi odbija się dodatnio n* 
produkcji. Łatwo też spostrzec, że 
podstawowa organizacja partyjna i 
rada zakładowa pracują zfłfcwami tj. 
wówczas, gdy fabryce grozii niewy­
konanie planu. Zamiast stałej, syste­
matycznej, głęboko przemyślanej 
pracy — krótkookresowy wysiłek. 
Jawie, że teka praca nie może dać 
należytych rezultatów, że teka p ra­
ca nie zapewni załodze stałego zwy­
cięstwa.

W zakładzie słabo pracują grupy 
partyjne (z w yjątkiem  grupy w 
Działo Surowym, która ma poważ­
ne osiągnięcia w walce e zmniej­
szeniem wody w szlamie) bardzo 
słabą działalność przejawiają grupy 
związkowe i rada zakładowa. Zda­
rza iię  często np. w Pakowni, że 
praca jest żle rozłożona, mimo peł­
nego składu załogi nie ma np. ko­
mu stemplować i podawać worków 
do maszyny. Żle jest i z tym, ie  za­
łoga nie poszukuje nowych metod 
pracy, a można by tu przecież z 
powodzeniem zastosować metodę 
Zandarowej, jak również metodę 
Saja. 'N ieitety, referat współzawod­
nictwa i nowych metod pracy- cał­
kowicie zaniedbuje swe obowiązki. 
Nie postarał się o to, aby u trzy­
mać wprowadzoną tu metodę r a ­
dziecką, tzw. metodę czarnego szla­
mu, która przynosi poważne oszczę­
dności w węglu.

Nie doić energicznie walczy rów­
nież kierownictwo zakładu o obniż­
kę kosjMw produkcji. Świadczy o 
tym fakt, że w kopalni marglu nie­
potrzebnie pracuje się na dwie zmia 
ny, podczas gdy przepustowość ce­
mentowni jest o połowę mniejsza 
niż wydobycie m arglu przez kopar. 
kę mechaniczną. W ciągu jednej 
zmiany można by z powodzeniem 
przygotować zapas m arglu d'.a 
dwóch zmian w cementowni,

Niedociągnięć jest wiele i aby je 
usunąć, aby plany były codziennie 
wykonywane, konieczna jest syste­
matyczna, zorganizowana praca pod­
stawowej organizacji party jnej i ra ­
dy zakładowej bez zrywów, praca 
na ccłdzień. K om itet Zakładowy 
PZPR dbać musi o to, by wszelkie 
posunięcia kierownictw a zakładu 
czy rady zakładowej były uzgodnio­
ne, by zmierzały do jednego — do 
uspraw nienia produkcji, do realiza­
cji planów. (jg)

. _ c v v  p r a s a " .  R e d a s u la  K o l e i l u m  R e d a k c la  I A d m ta la tr ac la !  Lubl in,  »•*> M a l t  W. T e l e l o n y i  R e d a k t o r  N a c u l n y  *4-5*. Z as tę p ca  R e d a k t o r a  N i c z e l a a u  14-M b . h . wmi i n . i . i
„SZTANDAR ------ .
K u l tu ra ln y  M -M .  K ie ro w nik  D t la lu

A  an* .



Str. '4 S Z T A N D A R  L U D U Nr IBS

Piekarnie uspołecznione polepszają swą pracę
Popyt na  pieczywo w początkach czerwca br. zwiększył się w L ublinie tak, że w skali m iejskiej 

dzienna produkcja pieczywa była wyższa od 10 do 15 ton.
T rzeba było dużego w ysiłku załó§ piekarń, aby do m aksim um  w ykorzystać możliwość produkcyjną 

p iekarń  lubelskich. Dzięki wspólnemu wysiłkowi załóg piekarń plan za czerwie.- Lubelskie Zakłady P rze­
m ysłu Piekarniczego wykonały ilościowo w 123 proc., wartościowo w 119 proc. Miesiące m aj i czerwiec 
zadecydowały też ę. znacznym przekroczeniu piekarniczego planu półrocznego. Bezsprzecznie do w ykona­
nia p lanu półrocznego, jak j innych poważnych osiągnięć gospodarczych piekarń  lubelskich w dużej 
m ierze przyczyniło się długofalowe współzawodnictwo pracy, jak  też zobowiązania.

Zobowiązania i prowadzone współzawodnictwo przyniosło piekarniom  45.000 złotych oszczędności. 
Zaoszczędzono również 387.U47 kg węgla. W czerwcu zużycie węgla obniżono o 50,5 proc.

Osiągnięcia te  zadecydowały o za. 
jęciu w I-szym kw artale  br. Ii-go 
m iejsca we współzawodnictwie ogól­
nokrajow ym  między 28 dyrekcjam i 
CZPP.

Podjęte ostatnio zobowiązania dla 
uczczenia 22 Lipca przyniosą Lubel­
skim  Z a ja d o m  Przemysłu P iekar­
niczego dalsze osiągnięcia. Obecnie 
do  współzawodnictwa pracy przy­
stąpili wszyscy pracownicy fizyczni 
a także większość pracowników ad­
m inistracyjnych.

Dotychczas najlepiej współza­

wodnictwo pracy rozw ija się w 
zespołach piekarń Nr 1, 16, 13, 2. 
Zakłady te szczycą się dobrą pro. 
dukcją i poważną oszczędnością 
węgla.
Pracownicy p iekarni N r 1 ob. ob. 

W ładysław Boruch, Stanisław  Wój­
cik i A ntoni Kozak, sw ą ofiarną 
pracą dają  przykład całej załodze.

Dumą załogi p iekarn i Nr 1 jest 
palacz ob W ładysław Teodorowicz. 
Oszczędność węgla, dbałość o spraw ­
ne funkcjonow anie przewodów ko­
minowych i pieców oraz  dbałość o

800-leIni „król dębów”  z  Lubelszczyzny
zagrożony nieprzemyślanym planem 

e k s p lo a ta c j i  la só w
Na terenie pow iatu B iała Pod- i resowań licznych turystów  z powia-

iaska, w lesie N adleśnictw a Dobryń, ----- — --------;--------------- *■
położonym przy drodze państwow ej, 
łączącej W arszawę z Terespolem, 
znajduje się zabytkow e drzewo —
800 letni dąb. Je s t on zarejestro­
wany w aktach N adleśnictw a Cho- 
tyłów pod num erem  5004 jako 
pomnik przyrody. Drzewo o obwo­
dzie 6,35 m, średnicy — 2,02 m i w y­
sokości 28 m, nosi nazw ę „króla 
dębów“ J jes t przedm iotem  zainte-

R a d i o
W T O R E K  4 S I E R P N I A

P R O G R A M  I 

G o d z .  15.0(1 P o c ł ą t e k  a u d y c j i ,  5.GS W i a d o ­
m o ś c i  p o r a n n e ,  5-10 A u d .  d l a  w s i ,  ii.20 K o n ­
c e r t  p o r a n n y ,  5 .5 8 S y g n a ł  c z a s u ,  6 .00 S t a n  
p o g o d y  i w i a d o m o ś c i  p o r a n n e ,  6. IU M u z y k a  
p o r a n n a ,  6 .50 G i m n a s t y k a ,  7.00 D z i e n n i k  p o ­
r a n n y ,  7 .20 K o n c e r t  p o r a n n y ,  7 .50 K a l e n d a r z  
r a d i o w y ,  7 .55 W i a d o m o ś c i  p o r a n n e .  8 .00 M u ­
z y k a  r o z r y w k o w a ,  8 . .W A u d y c j a  d l a  d z i e c i  
s t a r s z y c h ,  9 .00 M u z y k a  h i s z p a ń s k a ,  9 .30 Dl a 
p r z e d s z k o l i  i d z i e c i ń c ó w  w i e j s k i c h ,  9 .50 P r z e r  

U . 15 G l o s  m a j ą  k o b i e t y ,  U . 57 S y g n a ł  
c z a s u ,  12.04 D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y  I p r z e g l ą d  
p r a s y  s t o ł e c z n e j ,  12-15 „ N a  s w o j s k ą  n u tę * ' ,  
12.45 A u d y c j a  d l a  w s i ,  13.00 M u z y k a  p o p u ­
l a r n a ,  13.25 K o n c e r t  s o l i s t ó w ,  13.55 P r z e r w a ,  
15125 P r o g r a m  d n i a ,  15.30 D l a  d z i e c i  —  p o g a ­
d a n k a ,  I f i . Ot '  D z i e n n i k  p o p o ł u d n i o w y ,  16.10 
M u z y k a  o p e r e t k o w a ,  16.45 U t w o r y  f o r t e p i a n o ­
w e  w  w y k o n a n i u  D i n u  L i p a t t i ,  17.05 A u d y . j a  
d l a  r o d z i c ó w ,  17.20 k o n c e r t ,  18.00 M i k r o f o n e m  
p o  k r a j u ,  18.15 T  c y k l u  „ M i s t r z o w i e  w o k a l i ­
s t y k i  r a d z i c k i e j* * ,  18.45 „ R z e k a  C z e r w o n a *  
~  f r a g m e n t  p o w i e ś c i  M. Ż u ł a w s k i e g o ,  19.15 
S p r a w o z d a n i e  d ź w i ę k o w e  z I V  Ś w i a t o w e g o  
F e s t i w a l u  M ł o d z i e ż y  1 S t u d e n t ó w  w  B u k a ­
r e s z c i e ,  19.45 A u d y c j a  d l a  w s i ,  20. OD S t a n  p o ­
g o d y  I d z i e n n i k  w i e c z o r n y ,  20.28 W i a d o m o ś c i  
s p o r t o w e ,  20.45 „ S i l n i e j s z e  n i ż  s t rac h**  —  
s ł u c h o w i s k o  w / g  p o w i e ś c i  A. S e g h e r s ,  22.15 
M u z y k a  r o z r y w k o w a ,  22.30 P o l s k a  m u z y k a  
k a m e r a l n a ,  22.45 M u z y k a  t a n e c z n a ,  23.00  —  
23.10  O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .

P R O G R A M  11 

8.00 —  6.00 P a t r z  p r o g r a m  I, 6 .00 G i m n a ­
s t y k a ,  6 .10 K a l e n d a r z  r a d i o w y ,  6 .15 M u z y k a  
( t y l k o  n a  fa l i  407) ,  6 .30 D z i e n n i k  p o r a n n y ,  
6 . 50 K o n c e r t  p o r a n n y ,  7 .48 S t a n  p o g o d y ,  7.50 
P r o g r a m  d n i a ,  7 .55 W i a d o m o ś c i  p o r a n n e ,  8.00 
M u z y k a  r o z r y w k o w a ,  8 .30 K o n c e r t  s o l i s t ó w ,  
* .5 5 P r z e r w a ,  14.00 P r o g r a m  d n i a ,  14.30 M u ­
z y k a  p o p u l a r n a ,  15.09 K o m u n i k a t  o  s t a n i e  
w ó d .  15.10 „ S t o ż a r y * *  —  f r a g m e n t  p o w i e ś c i  
A .  M u s a t o w a  w  p r z e k ł a d z i e  M. D o l i ń s k i e j ,  
15.30 P a t r z  p r o g r a m  I, 16.00 P i e ś n i  S t a n i s ł a ­
w a  N i e w i a r o w s k i e g o .  16.20 „ M u z y k a  d l a  
w s z y s t k i c h * * ,  17.00 W i a d o m o ś c i  p o p o ł u d n i o w e ,  
17.01 K o r e s p o n d e n c j a  z  z a g r a n i c y ,  17.25 Ze  
s p ó r t u  ( t y l k o  n a  l a l i  4*7 m . ) ,  17.30 „ N a  w a r ­
s z a w s k i e j  f a l i "  ( t y l k o  n a  fa l i  407 ni ) ,  18.00 
M u z y k a  r o z r y w k o w a ,  18.30 „ B a j e c z n i e  k o l o ­
r o w e "  p o g a d a n k a  d r  W .  G r o c h o w s k i e g o ,  18.40 
M u z y k a  l u d o w a ,  19.10 A u d y c j a  l i t e r a c k a .  19.30 
M u z y k a  i a k t u a l n o ś c i ,  20.00 K o n c e r t  s y m f o ­
n i c z n y  w  w y k o n a n i u  W i e l k i e j  O r k i e s t r y  S y m ­
f o n i c z n e )  P R  w  S t a l i n g r o d z i e  p o d  d y r .  K.  
K n n d r a s z y n a ,  20.58  S t a n  p o g o d y ,  21.00 D z i e n ­
n i k  w i e c z o r n y ,  21.26  W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e ,  
21.36  M u z y k a  t a n e c z n a ,  21.50  S p r a w o z d a n i e  
d ź w i ę k o w e  z  I V  Ś w i a t o w e g o  F e s t i w a l u  M ł o ­
d z i e ż y  1 S t u d e n t ó w  w  B u k a r e s z c i e  22.20 M u ­
z y k a  t a n e c z n a  —  g r a  o r k i e s t r a  P R  p o d  d y r .  
J .  C a l m e r a ,  23.00 K o n c e r t  s o l i s t ó w ,  23.50 —  
21.00 O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .

W to k a p C  c fa u ś  
Ę J W Z i e  N t f ’ ®

T E A T R  P A Ń S T W O W Y  IM. J .  O S T E R W Y :  
, . S z e ś ć  g o d z i n  c i e m n o ś c i "  —  R .  B r a t n y  —  
g o d z .  19.

T E A T R  D O M U  O F I C E R A :  „ S p r a w a  r o d z i n ­
na** —  g o d z .  19.30.

K I N A :
A P O L L O :  „ N a j p i ę k n i e j s z a "  —  p r o d .  w ł o ­

s k i e ]  -  g o d z .  16,  18, 20.

R O B O T N I K :  „ D a w n a  k r ó l e w n a "  —  p r o d .  
c z e c h o s ł o w a c k i e )  —  g o d z ,  16, 18, 20.

R I A L T O s  „ A k c j a  B** —  p r o d .  c z e c h o s ł o ­
w a c k i e !  —  g o d z .  16,  18, 20.

P R Z O D O W N I K :  „ S u k c e s  A n n y  S z a b o "  —  
p r o d .  w ę g i e r s k i e j  —  g o d z .  18.

R e p e r t u a r  k in  p o d a j e m y  n a  p o d s t a w i e  I n ­
f o r m a c j i  O Z K ,  ul .  P s t r o w s k i e g o  6,  te l .  14-00.

D Y Ż U R Y  A P T E K :
B r a m o w a  2,  K u n i c k i e g o  42,  S z o p e n a  15, 

M iB 2SH Sim LiV  -  -  •

tu oraz osób przejeżdżających.
Tem u w spaniałem u pomnikowi 

przyrody zagraża obecnie niebez­
pieczeństwo nie tylko ze strony 
nieuświadom ionych turystów , któ­
rzy stale kaleczą pień, w ycinając w 
żywej tkance napisy, ale i ze stro ­
ny A dm inistracji Lasów Państw o­
wych. W ykonując plany eksploata­
cji lasów, nie troszczy się ona o 
konserw ację pomników przyrody, o 
właściwą opiekę nad ich otocze­
niem i zabezpieczenie należytych 
warunków  w egetacyjnych. O statnio 
przeznaczyła ona starodrzew , znaj­
dujący się w bezpośrednim  sąsiedz­
twie zabytkowego dębu na wyrąb. 
Z N adleśnictw a w Chotyłowie do­
chodzą nas wiadomości, że w yrąb 
ten rozpocznie się we w rześniu br.

H enryk Szydłowski 
Biała Podlaska

OD RED-: Państwo nasze łoży wij- 
sofcie sum y na konserwację zabyt­
ków sztuki i przyrody. Przypuszczać  
należy źe lekkomyślne postanowie­
nie wyrębu starodrzewu to otoczeniu 
zabytkowego dębu było omyłką, niz- 
ciostrzeżoną przez nadrzędne organa 
ALP, zatwierdzające wspomniany  
plan. Ze względu na troskę, jaką  
przywiązuje Władza Ludowa do za­
chowania i przekazania następnym  
pokoleniom■ nielicznych pomników  
przyrody, plan wyrębu  powinien  
być zrewidowany i tak zmieniony,  
żeby 800-letni dąb wraz ze swoim  
otoczeniem był nietknięty, zaś jego 
otoczenie zostało zaliczone do rezer­
watów przyrodniczych. Czekamy na 
odpowiedź w  tej sprawie Dyrekcji  
Lasów Państwowych w  Lublinie  
oraz spodziewemy się, że zabytkiem  
zainteresuje się i zaopiekuje Wydział 
Kultury przy Przydium Woj. Rady  
Narodowej w  Lublinie i Po w. Rady 
Narodowej w  Białej Podlaskiej.

mienie społeczne jest jego codzien­
ną troską.

Tow. A ntoni Sidorczuk w p iekar­
ni Nr 15 — to rów njeż wzór dobre­
go pracow nika. Obok niego w  p ra ­
cy przodu.ią piekarze: Czesław Su­
lej, B ronisław  Idzik i Jan  Sajewski. 
Zaioga te] p iekarn i mimo trudnych 
w arunków  pracy produkuje  pieczy­
wo w ysokiej jakości.

W lubelskich p iekarniach obser­
w u je  się ostatnio poważny wzrost 
w ydajności pracy. Bezsprzecznie 
jes t to w ynik pracy na  staw kach 
zakordow anych. Jako  przykład 
właściwego zrozum ienia pracy 
akordow ej posłużyć może załoga 
piekarn i Nr 21. Przy zm niejszonej 
ilości pracowników, p iekarn ia  ta 
u trzym uje produkcję w te j sam ej 
wysokości i jakości, podwyższając 
jednocześnie znacznie zarobki p ra . 
cowników. W zrost zarobków  w y­
nosi od 20 do 45 proc. Np. w m ie­
siącu marcu br. wzrosły pobory
o 19.3 proc. w stosunku do stycz­
n ia  br., a  w czerwcu o 41,5 proc. 
Są jednak  w ypadki, że w ielu p ie­

karzy pracuje po daw nem u, nie ro­
zum iejąc,' jak duże korzyści przyno­
si zespolow’a praca przy akordow ym  
w ynagrodzeniu. Do takich  należy 
piekarnia Nr 6 przy ul. H anki Sa­
wickiej, gdzie przy podobnych, a 
naw et lepszych w arunkach pracy, 
piekarze zarab iają  od 40—50 proc. 
mniej od swych kolegów z piekanni 
Nr 21, produkując przy tym  pieczy­
wo o niższej jakości.

Obok ofiarnych i am bitnych p ra ­
cowników. jak : Teodor Chomicz, Jan  
Bogusz, czyr B aranow ski, są  i tacy, 
którzy zaniedbują się w pracy, 
przyczyniają się do zm niejszania 
produkcji, jak  również do pogor­
szenia jej jakości. Do takich zali­
czyć można ob. Ludwika Brzozow­
skiego, który, jak  stw ierdzono, nie 
przesiewał m ąki. w skutek czego w 
pieczywie znajdow ano nieczystości. 
Ob. M ichał Ćwikła, piecowy tej pie­
karni k ilkakrotnie bez uprzedzenia, 
sam owolnie opuszczał pracę, a obo­
wiązki sw oje w ykonyw ał również 
niedbale, pow odując obniżkę jako­
ści pieczywa. Jana  i H enryka Woj­
towiczów' trzeba było karać dyscy- 
plinarnie, aby pohamować ich chuli­
gańskie wybryki.

Ob. M agdziak z p iekarni Nr 4 
k ilkakrotnie przez niedbalstw o p rzy . 
czynił się do wypuszczenia złej ja ­
kości pieczywa. W piekarni Nr 14 
trzeba było k ilkakro tn ie  ostrych in - 
terwenc.iiflby zlikwidować panoszą­
ce się tani pijaństwo.

Dążąc do stw orzenia załogom 
piekarń  jak  najlepszych w aru n ­
ków pracy, w yrem ontow ano w 
bieżącym roku 10 piekarń, przy 
czym 6 zmechanizowano. P rzebu­
dowano piekarnię Nr 4  przy ul. 
S trażackiej, gdzie wstawiono no­
wy piec mechaniczny i stworzono 
dobre w arunki socjalne dla załogi 
(szatnie, łazienki, ubikacje) Zazna­
czyć należy, że zdolność produk­
cyjna te j p iekarni w zrosła trzy ­
krotnie.
Obecnie Lubelskie Zakłady Prze­

myślu Piekarniczego wzbogaciły się
o duży zakład nowego typu — ol­
brzym ią p iekarnię m echaniczną przy 
ul. M ełgiewskiej, o zdolności p ro­
dukcyjnej 25 ton pieczywa na do­
bę.

P raca w tej p laców ce'jest zm echa­
nizowana w 95 proc., a  urządzenia 
socjalne, bezpieczeństwa i higieny 
pracy sto ją*  na wysokim poziomie. 
P iekarnia ta da je  pieczywo wyso­
kiej jakości. Z uruchom ieniem  tej 
placówki przy równoczesnym prze­
prow adzaniu gruntow nych rem on­
tów piekarń, problem  wąskiego 
gardła w piekarniach  lubelskich zo­
stał zlikwidowany.

(S. Piotr.)

Zosioń hutnikiem
Rząd Polski Ludowej otacza szcze­

gólną troską młodzież szkół zawo­
dowych — przyszłych budowniczych 
socjalizmu.

W yrazem stałego dążenia do stw o­
rzenia młodzieży coraz lepszych 
w arunków  kształcenia jest U chw a­
ła Prezydium  Rządu w spraw ie sty ­
pendiów, zarządzenie M inistra H u t­
nictw a w spraw ie opieki zakładów 
pracy nad szkołami i wiele innych.

W dniu 13 czerwca br. Prezydium  
Rządu podjęło now ą uchw ałę w 
spraw ie szkolenia młodzieżowych 
kadr hutniczych, k tóra  oprócz sty ­
pendiów przyznaje młędzieży za­
sadniczych ^zkół hutniczych i gór­
nictw a rud  um undurow anie na za­
sadach nieodpłatnego stypendium  
oraz zaopatrzenie przez zakłady 
pracy w odzież ochronną 1 specjal­
ne racje tłuszczu (mleka) wg norm  
ustalonych dla pracow ników  danego 
zakładu.

C /jte in ie y  i>is?ą

Ku u w a d z e  M RN
Ludzie pracy z dzielnic robotni­

czych mają dużo do zawdzięczenia 
Prezydium Miejskiej Kady Narodo­
wej w usuwaniu pozostałości kapi­
talistycznej gospodarki w Polsce 
pried wrześniowej jak brak wody, 
światła, chodników, zieleni. Niedo-

♦  Z E  S P O R T U  ♦  
4 rekordy OW pobili lekkoatleci

S tartu jący  w  letniej spartakiadzie 
O W W arszawa w  Lublinie, lekko-' 
atleci znajdu ją  się w  bardzo do­
brej formie. W przeciągu zaledwie 
dwóch dni zawodów zdążyli już po­
bić 4 rekordy okręgowe i w yrów nać 
jeden rekord  WP, a w iele uzyska­
nych w yników  k w alifik u j’ ich do 
czołówki krajow ej.

R ekord W ojska Polskiego w y­
rów nała w  biegu na 100 m Jesio- 
now’ska, uzysl.ując p iąty  w  tym  se­
zonie w ynik w Polsce — 12,5 sek.

Rekordy OW popraw ili: Jlig w  
skoku wzwyż kobiet — 145 cm, So­
bocińska w pchnięciu ku lą  — 10,96 
m, Drozd w skoku wzwyż — 177,5 
cm oraz Chojnacki w pchnięciu k u ­
lą — 14,40 ni. Bardzo dobry w ynik 
uzyskali w  biegu na 400 m przez 
płotki Minkowski — 57,4 sek., i 
Kotliński — 58,6 sek. Również do­
bre rezu lta ty  osiągnęli długodystan­
sowcy. W biegu na 5 km  zwyciężył 
Ożóg 15,19,4 sek. przed u talentow a­
nym  Czerniakiem 15,32,8 sek. 1 Fa- 
riaszewskim 15,38,2 sek. Czwarty 
był biegnący poza konkursem  Hem- 
pel ze S tartu  15,47,8 sek.

Wyniki pozostałych konkurencji: 
Kobiety;

K uła — 1) Sobocińska — 10,96 m,
2) Piec — 10,38 m, 3) Dobrzycka — 
9,91 m,

2) S iekierska — 140 cm, 3) M ikuś — 
135 cm.

100 m półfinały — I seria — 1) 
Jesionow ska — 12,5 2) Janow ska 
13,66, 3) Pacinkanis — 13,9, II seria
— 1) Dobrzycka — 13,4, 2) N awrot
— 13,9, 3) Słomska — 13,9. 
Mężczyźni:

Skok wzwyż — 1) Drozd — 177,5 
cm, 2) Sonenfeld — 173, 3) Jeżak — 
170.

Kula: 1) Chojnacki — 13,81 (poza 
konk. 14,40, 2) Roguski — 12,87, 3) 
Nowak — 12.30.

100 m półfinał — I seria: 1) Kar- 
daś — 11,1, 2) Janiszew ski — 11.2,
3) Adamczyk — 11,6; II seria — 1) 
Janczak — 11,3, 2) B łasiak — IM ,
3) K ędzierski — 11,8. (V.)

magania te zostały obecnie w ol­
brzymiej mierze, w trosce o warun­
ki bytowe ludzi pracy, zlikwidowa­
ne. Rokrocznie budżet naszego mia­
sta przewiduje na te cele ogromne 
sumy po to, by ulice były piękniej­
sze, by powstały nowe place i skwe­
ry pełne zieleni.

Ale trzeba stwierdzić, że niejed­
nokrotnie początkowe osiągnięcia w 
dziedzinie poprawy stanu higienicz­
nego dzielnic robotniczych stają się 
niewidoczne z braku dalszej kontroli
i opieki.

Pisze o tym nasz czytelnik ob. 
Urban,

— Oto w  dzielnicy robotniczej 
— na Kalinowszczyźnie naprzeciw  
budynku  Vettera, duży plac za­
rósł ostem. Niedługo w yda  on 
owoc, toteż jeśli n ik t  nie  zaintere­
suje się placem, nie skosi i znisz­
czy chwastu, to niewątpliwie plac 
ten nie wpłynie upiększająco na  
tę dzielnicę.
A oto dalsze uwagi naszego czy­

telnika.
— Na rogu Ulic Stalingradzkiej

i Ruskiej oraz Stalingradzkiej i 
Bonifraterskiej rynsztoki są po 
brzegi zapełnione śmieciami. 
Miejskie Przedsiębiorstwo Oczysz­

czania Miasta winno przejawić w ię­
cej aktywności, bardziej zatroszczyć 
się o wygląd dzielnic robotniczych.

Dia chuliganów nie ma miejsca na boiskach
Nieliczni widzowie, którzy we śro- zajścia, byli członkowie Zrzeszenia,

dę 29 ub. m -ca przyszli na stadion 
Ogniwa obejrzeć w alki piłkarzy ju ­
niorów  byli św iadkam i niemiłego zaj 
ścia. Otóż w czasie spotkania junio­
rów  Stali i G wardii zawodnik Gwar 
dii K asprzak niezadowolony z orze- 
c-eń ubliżył sędziemu, za co został od­
sunięty od dalszej gry, a  cała druży­
na widocznie solidaryzując się 7. „po 

| kyzy^dzonym " — opuściła boisko.
sm assook w u uit ■* iM aa. I fisia* w & sstes° s°

którego zawodnicy są  wzorem wyso­
kiego w yrobienia sportowego i zdy­
scyplinowania. Co najm niej dziw na 

| w ydaje się również nieobecność na 
zawodach trenera  i k ierow nika d ru ­
żyny Gwardii. Sądzimy, że cała ta 
spraw a nie pozostanie bez echa i 
zarówno W KKF jak  i ZS G w ardia 
surowo ukażą w innych niepportowe-

Oelegaci L u b e l s z c z y z n y
n a  IV Ś w ia tow y  
F e s S i w c l  M ł o d z i e ż y  
i Studentów w Bukareszcie

JÓZEF W ĘC ŁAK

(grom. Hucisko, gm. Krasnobród,  
po w. Zamość)

K A Z IM IE R Z  W IL C Z Y Ń SK I

(lirom. Roidialów, pow. Chełm)

JÓZEF CHALBERDA

(om. Janów Poblaski)

S T A N I S t  IW MATUSIEWICZ 

brygadzista  mlod2ieżou?y z WSK.


